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fZ  p o d a ń  i zabaw  gm innych C zerw onej Rusi.J

Na pagórku wśród  włości zebrała się gromada, przed 
cerkwią w  dolinie zajechało kilkanaście półkoszków, a na 
ziemi po zielonej m uraw ie  siedzą w  koło gospodynie, 
m ołodyce i dziewki, przed rzędem niecek, koszów, k o -  
bieli i mis wielkich glinianych, c ia s tem , mięsiwem luh 
omastą ponapełnianych. P rzed każdą leży na wierzchu 
mniój więcćj spory prosiak z chrzanowym wałkiem w  zę­
bach , owinięty kręgami k ie łbas , obłożony kupą jaj ca­
łych, pierogów, knyszy, placków i krajanek. Obok g o -  
mułki masła i s e r a , praśny miód w  p la s trac h , owoce 
suszone i orzechy -—- dalej butelki z horyłką arędarską 
lub korzeniami i miodem zapraw ioną umiejętnie w  domu. 
W szędzie zielone gałązki barw inku powiewają jak godła 
nadziei i radości —  jest to  święto roskosznej W ie lk ie j-  
no cy ,  ów dzień , przez wygłodniałe żołądki z szczegól- 
niejszem utęsknieniem oczekiwany, dzień wesela religii, i 
przyrody wyzwalającej się z w ięzów  zimy pod ciepłóm 
wiosny słońcem.

Opodal po błoniu igrają wesołe pacholęta, to śpiewu 
okrzykiem, to skoki, dużaniem się za ręce albo za łby, 
to gonitwą i śmiechem, —  inni biją w  palcaty. Szczę­
śliwi! oni jeszcze nie znają, jaki ich czeka ciężar życia, 
i cieszą się i śm ie ją , chociaż ojce i matki upadają pod 
nędzą i n iedolą, co żelaznym obręczem uciska i nachyla 
im karki przed stopami nieludzkich panów!

Wszyscy co chwila spoglądają tęskliwie na  drogę, 
która smugiem piaszczystym przewija się po wzgórzu —  
bo tą  drogą z miasteczka ma powracać z jarm arku pan 
Zelman, arędarz i dzierżawca kluczy cerkiewnych. *)

*) Tradycya o wydzierżawianiu kluczy cerkiewnych, ma 
prawdę historyczną. N ie  sądzimy, izby nas kto posądził o nie- 
przychylność ku klóremukolwiek obrządkowi, — w  rzeczach,
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—  Kurne każe, z hołodu  czełowik zhine pered c e r -  

kwoju bożyju —  oj bida, bida! szczoby my sie nie rodili 
na  świt, i naszy dity!

—  I Boh nas skarał,  ale za szczo, ja  ne znaju. A te 
Lachy skurczybyki panowie szlachta, to i duszy nemajut, 
robiti z nami to srohie u t rap ien ie . . .  oj Zelman, Zelman, 
psia w i r a , newirnyj czort! jem u w oro ta  bożeho domu 
arędowti!  Ej bateńku, to  i m noho ;  taż naszyje płeczi 
kripki, i ruki i holowa, dalej! wyważyti furtu cerkownu, 
a sich sobaków na sucho derewi za nohi powiszajem, 
tolko p o w ern u t  z cyhanki!

—  Ne łża każe, pane kurne —  znajete, szczo i pip 
ne choczet pokropiti naszu paschu, aż Zelman powerne, 
a podstarosti sobaka o b erw aneć ,  i nas i naszyje żinki na 
smert’by pomuczyw.

—  Toż nam raz umerati!  —  odpowiedział Wasylek, 
rzucając na ziemię swoją czapkę i szarpiąc z gw ałtow no­
ścią włosy na własnój głowie.

Blisko ztąd stało grono dziewcząt rumianych z ru c ia -  
nemi wiankami i wstęgami w e w łosach ; czysto biało 
przybranych. I chodziły jedna od drugićj do drugićj -— 
jedna chichy stroiła, druga dumki śp iew ała ,  inna wzdy­
cha bo g łodna ,  a może mołodca przypom niała , może 
chce z nim pom ów ić ,  podroczyć się z kochanym , albo 
schadzki w ieczornćj wygląda.

Na boku pod płotem o kilka kroków  od n ic h , stała 
samotnie czarnobrewa Pałasia, najpiękniejsza na całe sioło 
krasawica. Kibić smukła i giętka, lekka, zręcznie w  białe 
ujęta rańtuchy i szytą włóczkami odzież, w abiła  oczy 
a ręce do uścisku. W łosy jćj krucze w  długich g ładziu t-  
kich puklach spadając na ram iona ,  otaczały w  dwa łuki 
swieżćj i delikatnej białości cz o ło , —  usteczka niezbyt 
wązkie, lecz jakby umyślnie do pocałunku utworzone,

które wolnej każdego w oli zostawione być winny. — P rzyto­
czone śpiew y ludu, po rusku początkowo zapew ne, z rozpo­
wszechnieniem  się w  pobliskich ruskim osadom wioskach, spol­
szczone zo sta ły , i tak są u nas przywiedzione.



-  2 5 8  -

nos piękny m a ło - r u s k i ,  w ejrzenie z jakąś m o cą , iskrą 
ognia, leciutkim słodyczy i pokoju otoczone obłoczkiem , 
nadaw ały jej tw arzy szczególny, niemój ponęty w yraz, 
w yraz łagodności, dobroci.

—  Dobryj deń duszko , dobroje po łudnie P a ła s iu ; 
i ty dumajesz n e b o ż e ...  oj dum aj, dum aj, bo Boh znajet 
szczo nam pryjde zrobiti z to ju  b idoju  —  rzekł do niśj 
W asil, przechodząc m im o. P ałasia  zadrzała na tę  m ow ę, 
a i w idok  W asilka przeraził ją  niem ało. Nigdy on je ­
szcze nie był tak zim ny, tak dziko i strasznie nie p o g lą -  
d a ł ,  i ni razu  jeszcze koło nićj nie p rzeszed ł, żeby nie 
s tan ąć , nie pogadać, pośm iać s ię , posw yw olić. Była 
pew ną, że ją  szczerze m iłuje, a i sam już pow iedział, że 
zaraz po W oskreszeniju  w ypraw i po nią swaty. Dla 
tego ciężko ścisnęło się jej serce, i spojrzała przed siebie 
z ob łąkaniem , z rozpaczą , i usiadłszy na ziemi gorzko 
w  cichości zapłakała.

W  tćm  z drugićj strony w zgórza dał się słyszeć krzyk 
dzieci, i ucichł, i znow u: „ j e d z i e !  j e d z i e  p a n  Z e l -  
m a n ! “ rozległo się roskosznie —  w óz drabiniasty p rze­
toczył się po d ro d ze , ale to  żydzi z innćj w si. I  tak 
było po kilka razy.

N akoniec rozpoznano cztery tłuste  gniadosze Z e lm a- 
n o w e , i sam ą jego b ro d atą  w ielem ożność, ruszającą się 
za każdćm  strząśnieniem  w ozu, śród chm ary żydów, Ży­
dow ic i bachorów . N iesłychana radość obiegła po g ro ­
m adzie; starzy chłopi zdejm ow ali m u z pozdrow ieniem  
czapki, m łodzi klęli zuchw ale, kobiety ładow ały  sw oje 
niecki i kubły —  stary pop wyszedłszy ze swej chałupy, 
przechodził się po cm en ta rku , a popajda w ynosiła już 
próżne k o sz e , oczekując niem ałego połow u.

Dzieci schwyciwszy się za ręce, skakały rozw eselone, 
śpiew ając g łośną n u tą :

„Jedzie Zelm an, Zelm anowa, i cala rodzina!
„Jedzie, jedzie pan Zelman,
„Jedzie , jedzie w szystka Zelmanowa rodzina! “

Potóm  biegli przed jego pom ieszkanie. K ilku gospoda­
rzy w eszło z a n i m  do izby, targow ać się i p ro sić , aby 
już w ydał k lucze , bo im nie lżą czekać tak  długo na 
św ięcone. Zelman w yszedł natychm iast z bratem  sw o­
im, trzym ając silnie w  ręku  dw a klucze od drzw i cer­
k iew n y ch , i przepraszając grom adę za spóźn ien ie , gdyż 
jak  m ów ił, kobyła m u zasłab ła , i w ażne bardzo in teresa 
zatrzym ały w  m iasteczku; —  i pow oływ ał się na pana 
podstarościego, który tćż był na ja rm arku .

—  Szczoby ty  łycha zjeł, i tw ij pes podstarosti, w y 
w si szelmy trym ajete  sia za ruki na naszu bidu! —  za­
w o ła ł najbliżej stojący W a silk o , zaciskając ze złością 
pięście i zw racając iskrzące oczy n a  Zelm ana.

—  Szczo ty how orysz W a silu ?  —  zapytał Zelm an, 
drżąc ze strachu i złości —  a potóm  zaszw argotał pod 
nosem  kilka n iezrozum iałych w yrazów .

—  No i j a k ż e ? . . .  pip czekajet pered  cerkw oju, 
daw aj Zelm ane klucze, i how ori szczo hoczesz.

Zelm an nie długo się ta rg o w a ł; z w ielkióm  ich p o -  
dziw ieniem  nie chciał on te raz  żadnego d a tk u , żądając 
ty lk o , ażeby m u nazajutrz m łode krasaw ice w ypraw iły  
d la  zabaw y tan iec ja k i , a potóm  grę ł a p a n k ę ,  uży­
w an ą  już w ów czas. D o trzech razy m iała się p o w tó ­
rzyć ta  igraszka, a jedna  ze złapanych, k tó rą  sobie Zel­
man w ybierze, pow inna m u być oddaną, gdyż zobow ią­
zał się p o d sta ro śc iem u , iż m u ładną dziew uchę dostaw i 
na służbę, czy tćż dla ożenienia z nią jakiegoś m ołodca 
ze dw oru  pana starosty.

P rzystali na to  od razu  c h ło p i, lubo niektórzy, 
a szczególnićj W a s ile k , oburzał się z gn iew em ; inni je ­
dnak śm iali się z tego. W n e t o tw orzone są drzw i cer­
kw i i długo oczekiw ane odbyto pośw ięcenie —  wszyscy 
na przegoń pow racali do dom ów .

N azajutrz drugiego dnia św ią t popołudniu  zebrała  się 
p rzed  arendą w szystka m łodzież. Zelm an w  now ym  
żupanie i śpiczastćj bobrow ój czapce, z błyszczącem i od 
gęsiego sm alcu p e jsak a m i, w yszedł do nich z chytrćm  
i ułożonóm  pozdrow ien iem , m uskając się po długićj ru ­
dej brodzie. P o tem  kazał w ystaw ić  zapraw ionćj horyłki 
i łako tek  żydow skich, dla okazania, ile je s t hojnym  i ła ­
skaw ym  w  tym  dniu.

I  rozpoczęła się zabaw a. «
Z jednej strony stanęło dw oje dziew cząt i w zięły się 

za ręc e ; z drugićj, przeciw ko nim, w szystkie inne uszy­
kow ały  się w zdłuż jedna  po za drugą. D opiero  zaczęły 
biegać w  około pierw szych d w ó c h , jakby chcąc p rz e -  
biedz pod ich rękom a w yciągniętem i do gó ry , próbując, 
z k tórej im strony ła tw ićj Obędzie znienacka przem knąć 
się pod tą  zastaw ą.

Lecz w p rz ó d y , w szystkie razem  zaśpiew ały  prze­
ciągłą ruską n u tą :

„Jedzie Zelm an, Zelmanowa i cala rodzina!
Jedzie , jedzie pan Zelman,
Jedzie, jedzie wszystka Zelmanowa ro d z in a !...

Czego chce pan Zelman?
Czego chce pan jego brat?
Czego chce wszystka jego rodzina?!

Panny chce pan Zelman,
Panny chce wszystka Zelmanowa rodzina!
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Jeszcze panna nie wstała,
Jeszcze wioneńka nie wwiła,
Jeszcze liczajka nie umyła,
I w  kościele nie była. —

To nie dziękuje juz pan Zelman za nią!

Jedzie, jedzie pan Zelman,
Jedzie, jedzie jego brat,
Jedzie, jedzie wszystka Zelmanowa rodzina!

Czego dice pan Zelman,
Czego chce wszystka jego rodzina?

Panny chce pan Zelman,
Panny chce w szystka Zelmanowa rodzina.

Juz panna wstała,
Juz wioneczek wwiła,
Już liczajko umyła,
I w kościele była. —

Już dziękuje pan Zelman,
Już dziękuje pan brat,
Już dziękuje w szystka Zelmanowa rodzina.

T u  przeleciały kilka ra z y , podzieliwszy się na dw ie 
czzęści, jedne  z jednej, a drugie z drugiej strony  —  dw ie 
najw yższe dziew częta zostały z łapanem i, resz ta  uciekła, 
przeryw ając zaporę.

I znow u zaśpiew ano uryw ek jakićjś p ieśn i:
..N ie ma króla w domu,
Pojechał do Lw ow a 1 
K ata katować,
B rata ra to w ać ;
P o  beczkę wina,
P o  drugą piwa.
Po  trzecią gorzołki,
Napawać pachołki! . . .

Jedz . . .  pojedź ! . . .
Jedź . . . po jedź! . . .  “

I znow u zaczęła się łapanka ; za trzecim  razem  została 
się P ałasia  czarnobrew a.

—  Chorosza! chorosza! ja  na nią czekał! —  za­
w o ła  z radością Z elm an, klaskając głośno w  dłonie —  
ja  sobi P a ła siu  w yberaju  moi rab ia tka ; dajte im m a k a - 
gigi i kugla i horyłki z perc iem , a ty P ałasiu  idi zo 
m noju do dw ora do pana pidstarościego.

—  Szczo ty  sta ry  rozbójniku how orysz? ty  so b a -  
ezaja w iro  Zelm ane, ja  tebe w  śm ert ubiju! —  krzyknął 
W a s il , przyglądający się dotąd  spokojnie zabaw ie m ło­
dych dziew cząt.

—  N o , ne serdysia W asilu  durzyj cham e! jak  ty  
śm ijesz na arędara  podnositi ru k u ?  —  m ów ił ze drże­
niem  Zelm an, biorąc Pałaszkę, k tó ra  w ydzierała się całą 
siłą, w o łając  z rozpaczą na W asila .

W asil, chłop tęgi, za jednem  uderzeniem  obalił ży­
da na ziem ię, potćm  schwyciw szy go za pejsy i szarpiąc 
bez lito śc i, tłu k ł w  plecy kolanam i.

N a krzyk i jęki arędarza w ybiega z chałupy cała jego 
ro d z in a , w yłażą z różnych kątów  i dziur żydzi, rw etes 
i gw ałt robi się n iesłychany , m łode parobki rzucają się 
do płota, poryw ając za koły; gdy nagle, od dw oru , uka­
zał się pan p o d sta ro śc i, w  pąsow ym  jasnym  żupanie, 
z dubeltów ką na plecach i z kilku sążnistym i drabam i, 
hajdukam i starosty . N a ten w idok  straszliw y wszyscy 
p raw ie  uciek li; został tylko sam W a sy l, otoczony kupą 
ośm ielonego już żydostw a, a porw any przez silnych trzech 
ham an ó w , zaprow adzony został do śp ich lerza, okuty 
w  dyby i zam knięty na tęgą kłódkę.

N a jęki i skargi m ściw ego arędarza  udano się  na­
tychm iast po Pałaszkę. Sam Zelm an p row adził ich do 
cha ty , podburzając ciągle i szepcząc podstarościem u do 
u cha , iż nie będzie żałow ał hojnego podarunku  i w szy­
stkich na późnićj usług sw oich , jeżeli ty lk o 'd z iś  jeszcze 
Pałaszka w ydaną zostanie za hajduka K iryła, a W asil stu 
przynajm niśj kijami ukarany.

Tym czasem  biedna dziew czyna, upadłszy  na kolana 
przed  obrazem  P . M aryi S o k alsk ie j, ze łzam i i ciężką 
boleścią duszy m odliła się za W a sy la , za m atkę sw oją, 
siostry i b rac i, opiece n ieba ich po leca jąc ; i p rosiła dla 
siebie o odw agę , o m oc zniesienia tych u d ręc zeń , k tó re  
przeczuw ała nieszczęśliw a —  i tu  jój cała o b ro n a , tam  
jej cała nadzieja i p o m o c .. .  biedna dziew czyna!

W  tćj chw ili zatrzym ali się napastn icy  przed chatą, 
z podstarościm  hajduk i, a Zelm an zaperzony i w ściekły 
p iorunem  w p ad a  do izby. B iedna czarnobrew a krzy­
knęła na jego w id o k , zatulając oczy d łońm i, a duszą 
m odląc B ogu ; żyd ją  p o rw a ł za w ło sy , w strząsł silnie 
i klęczącą ciągnął z zieini ku drzw iom  —  porw ali ją , 
ponieśli rozbó jn icy . . .  a w  chacie została c is z a , i łzy 
n ieszczęśliw ej!

H ajduk K iry ł pad ł do nóg podsta ro śc iem u , prosząc, 
iżby go uw o ln ił od ożenienia się z P a ła sz k ą , k tórej n ie -  
chce przym uszać, gdyż ona już pokochała W asyla . W  od­
pow iedzi został potężnie zbity, a m iejsce jego  obow iązał 
się zastąp ić F ed ’ko , fo rnal, p ijak w ieru tny . K iry ł zni­
knął z o rszaku , uchodząc tajem nie od ty ranów  —  tym ­
czasem Zelm an nalega i podburza.

I  znow u w lekli, ciągnęli b iedną Pałaszkę, przez w ieś, 
do cerkw i.

A  Zelm an szedł zajuszony obok n ić j , i szczypał ją , 
kopał nogą, ilekroć podstarości odw rócił głow ę.

S tary  pop czeka w  komży ubrany  przed o lta rk iem ; 
Zelm an pod gruszą na cm entarzu. Z opraw cam i pod— 
starości w szedł śm iało i z krzykiem  do przybytku m o­
dlitw y, i F ed ’ko w n e t uklęka na stopniu, by do ś lu b u ...  
niedźw iedzim  ponurym  śpiew em  napróżno djak chce za­
głuszyć jęęzenia panny m łodćj.
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N ieszczęśliw a, spojrzała w  obraz M aryi, z rozpaczą, 
z pom ięszaniem , oczy były już suche , lecz dziw nie w y­
w ró c o n e . . .  i k rzyknę ła , krzyknęła p rze raź liw ie , jakby 
tym  głosem  obłąkanym  i ty ranów  sw oich p o k o n ać , i do 
M a ry i, aż do samej. M aryi z m odlitw ą przedrzeć się 
chciała . . .  a obraz, w iatrem  tylko kołysany, porusza ł się 
pow oli i łyskał błyszczącćm m alow idłem !

Z now u przypadli do n ie j , chcieli słow em  łagodnem , 
ob ie tn icą , zniew olić do odm ów ienia przysięgi m ałżeń­
skiej, do podania ręki F ed ’kow i —  lecz ona ich nie s łu ­
cha , jęczy i b łaga o k ru tn ik ó w ; podstarości ją  schwycił 
i p row adzi przed p o p a . . .  ale nie tu  ślub dla n ić j, dla 
niej jedna  jeszcze n a d z ie ja . . .  z rozpaczą w yryw a się 
z ob jęc ia , i roztrzaskuje g łow ę o kam ienny stopień  o ł­
ta rzy___

Lecz jeszcze i na cm entarku  drugie odp raw ią  się za­
ślubiny! . . .

P odstarośc i ozięble kręci w ąsy  cze rw o n e , i sp lunął 
tylko na p o sad zk ę , w cisnął czapkę na u s z y , kiedy drą­
gam i W asyla i K iry ła ugodzony przy sam em  w yjściu, 
p rzew rócił się na w sc h o d a c h . . .  pan  Zelm an tańcu je  już 
w  pow ietrzu , i p rzebiera nogam i, i w ierc i się niby w b o -  
ruchach ; bo m u w ęzeł pod  gardłem  głośno śp iew a o ra ju , 
i M ojżesza i E liasza m u p rzy p o m in a . . .  a nad gruszą 
spłoszone kruki zakrakały do drogi!

K iry ł z W asylem  przepadli Bóg w ie gdzie , nikt już 
o nich nie słyszał; i tylko przez długi w iek  od roku  do 
roku  w  dzień każdćj W ielkićjnocy, po krain ie C zerw o n e j- 
R usi p o w tarza  się zabaw a ł a p a n k a ,  i brzm i p ieśń  o 
Z elm anie ; a z p ieśn ią w  m łodych sercach gore gorzkie 
w spom nien ie nad srogością cicm iężycieli!

W arszawa, 30. Listopada 1841.

Seweryn Sierpiński.

l i e c o  o m o w ie .
(Ciąg dalszy.)

Rozum  jego zeb ra ł te  znam iona k w ia tków : rzecz 
w oniejąca , żó łta , czerw ona, p s tra , i nazw ał tę  rzecz 
jakiem ś dow olnćm  im ieniem . W  m ow ie bow iem  p ie r -  
w ćj istniały rodzajow e w yrazy, niżeli oznaczające każdą 
rzecz z osobna. U dzikiego syna przyrody róża nie 
była ró żą , jeno  kw iatk iem ; fiołek n ie fiołkiem , jeno 
kw iatk iem , tak  jak  każde drzew o d rzew em , łom nica 
i pagórek górą. W idocznićj o tćj praw dzie m ożna się 
przekonać na dziecięciu poczynającćm  m ów ić. Sięgając 
po  różę, w oła  słabym  glosom : Jasio  chce k w ia tek ; w i­
dząc potćm  tu lipany , gw oździki lub żółty słonecznik,

podobnie zaw oła: Jasio  chce kw iatek. W  dziecięciu 
mamy w  tym w zględzie żywy obraź poczynającćj m ów ić 
ludzkości.

Z czasem dopiero rozróżn ia ł człowiek jedne rzeczy 
od drugich , przypatrzyw szy się z blizka ich drobnym 
znam ionom , i nazyw ał je  szczegółowo. P otem  dopiero 
w iedzia ł o n , co róża, a co fiołek, co w ie rz b a , a co 
d ąb , b u k , sosna, grab —  co pagórek , g ó ra , d ó ł, w ą ­
d ó ł, ró w , p rzepaść , o tch łań , ja r  itd. Lecz do tego po­
trzeba było w ieków . M ow a łam ała sobie drogę przez 
skały, m anow ce i lasy, jak  rzeka to ru jąc  sobie łożysko 
w  pierw szych dniach sw ojego istnienia —  jeżelibyśm y 
takow e przypuścili.

W ielom , którzy się nie zastanow ili głębićj nad 
isto tą m ow y, zdaje s ię , jakoby wykrzykniki (qua tales) 
były najp ierw sze słow a w ym ów ione usty dzikiego czło­
w ieka. P rzyznaję, że człow iek krzyknął, jak sobie no­
gę na ciern iu  skaleczył, że w rzasn ą ł, jak go drugi ka­
m ieniem  ugodził; ale ten  krzyk z pow odu  skaleczonćj 
nogi, i ten  w rzask z pow odu odebranej od kam ienia 
ran y , nie pociągnął za sobą obudzenia m yśli, aby się 
nad tym  krzykiem  jako oznaczeniem  uczucia bó lu  zasta­
now iła  —  nie pow sta ł w  nim nam ysł, bo pow stać nie 
m ógł, poniew aż człow iek najp ierw ćj się uchem  w  przy­
rodę w p a try w ał, a potćm  dopiero  innem i zmysłami. 
T en krzyk był zatem krzykiem czysto zw ierzęcym , ale 
nie wykrzyknikiem  w  tern znaczeniu, jak  my go dzisiaj 
pojm ujem y. Z rzesztą u tw orzenie w ykrzykników  b y ło -  
byto za tru d n e  zadanie dla syna przyrody, za górne 
oderw an ie  m yśli, k tó ra  się jeszcze w  nim nie p rzebu­
dziła.

Bo wglądnijm yż jeno w  istotę w ykrzykników , a przy­
znam y, że snadnićj było zacząć od słyszalnych rzeczo­
w ników , niżeli łatw ych na pozór w ykrzykników ; owszem  
pow iem y, że m ow a ludzka nie m ogła się zacząć w y­
krzyknikami.

Cóżto bowiem je s t w ykrzyknik? W ykrzyknik jako 
część m owy jestto  słow o w yrażające uczucie b ó lu , ra­
dości, sm utku, rozpaczy itd. z tą  w  nim u ta joną myślą, 
że isto ta w ym aw iająca ten  w ykrzyknik w ie  ju ż  o s w o -  
jem  uczuciu jako przyczynie głosu w ydobytego z p iersi 
w  formie w ykrzyknika. W ykrzyknik zatem  poprzedzała 
sam ow iedza uczucia, jakie człowiekiem  lub dłuższy czas 
m iotało, lub także chw ilow o nim w strząsło ; —  a zatćm 
obudzona myśl. Gdy w ięc przed wykrzyknikiem  myśl 
już obudzoną była, a pierw sze obudzenie m yśli słow o 
u tw orzy ło : w ykrzyknik zatem nie był p ienvszćm  sło ­
wem , i loicznie niem być nie mógł. Przyczyna bowiem  
w yprzedza skutek. Tutaj zaś w ykrzyknik m iał budzić 
myśl, k tó ra  go zrodziła, co przecie je s t niedorzecznością.
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N ie ró w n ie  śm ieszn ie jsze  jeszcze je s t  ow o  m n iem a­
n ie ,  ja k o b y  ludzie  n a jp ie rw ó j ro zm aw ia li n a  m igi —  
a d o p ie ro  p o te m , gdy m igi n a  zu p e łn e  i d o k ład n e  w y ­
ra ż e n ie  się n ie  w y sta rc z a ły , w y n a jd o w a li s ło w a ; i tym  
sposobem  n iby m iała  p o w sta ć  m o w a . M ó w ien ie  m iga­
m i ró w n ie  je s t  m o w ą , chociaż in n eg o  n a  p o z o r rodzaju , 
ja k  m o w a  s ło w n a , sły szalna  —  przypuszcza  za tem  o b u ­
dzen ie  m yśli i p o w sta n ie  n am y słu  zas tan aw ia jąceg o  się 
n ad  znam ionam i pod ręczn y ch  p rzed m io tó w . L ecz d o ­
w ied liśm y  w y ż ś j , że cz ło w iek  n a jp ie rw ó j sp ó łk o w a ł 
uchem  z ca łą  b rzm iącą  p rz y ro d ą , k tó ra  p o czą tk o w o  na  
n iego p ra w ie  w y łączn ie  dz ia ła ła . D zik iem u  zatem , chcą­
cem u  m igam i oznaczyć szm er b ieżącej w o d y , m im o w o l­
n ie  m usia ły  b rzm ieć  u s ta , n a ś lad u jąc  m ruczen ie  u p ły w a ­
jących  n u r tó w . G łos za tem  cz ło w iek  na jp ie rw ó j w  sw o ­
je j m o w ie  o d d a w a ł, g łos jen o  g ło sem  odb ija ł. M o w a 
słyszalna , s ło w n a , b y ła  ted y  p ie rw e j, a  p rzynajm nić j p o -  
jed y ń cz e  s ło w a , n iże li najm niejszy  m ig. Bo jeże liby  
i p rzy  p iew szćm  u tw o rz o n e m  s ło w ie , oznaczającóm  szum  
w ia tru ,  cz ło w iek  w sp ó ln ie  i m ig iem  te n  szum  o zna­
cza ł, p rzec ież  w y m ó w ie n ie  s ło w a  ś ró d  p rzysłuchu jącej 
się w ia tro m  zadum y i p o w stan ia  nam y słu  by ło  zu p e łn ie  
bez m ig ó w , k tó re  d o p ie ro  późn ie j przy  p o w tó rn e m  w y ­
m a w ia n iu  s ło w a  łączy ły  się z g łosem  c z ło w ie k a , aby 
te n  szum  w ia tr u  te rn  d o b itn ie j oznaczyć. Z czasem  d o ­
p ie ro  p o w s ta ła  i k sz ta łc iła  się m im ik a , aby  przy jść  
w  pom oc n ie d o łę ż n e m u  jeszcze ję z y k o w i, i o b jaśn iać  
w y rzeczo n e  s ło w a .

S ło w o  zatem  p op rzedza ło  kon ieczn ie  m ig , b o  m yśl 
tw o rzy ła  m o w ę ; w  m o w ie  zaś na jp ie rw ó j by ło  s ło w o , 
w yn ika jące  z styczności życia cz łow ieczego  z p rzy ro d ą , 
i p ie rw szeg o  słyszanego  o b jaw u  m yśli p rzedziera jącej 
sw ą  tw a rd ą  zm ysłow ą sk o ru p ę  dźw ięcznym , brzm iącym , 
słyszalnym  g ło sem , zatem  s ło w em .

L ecz  jak że  ta  m yśl cz ło w ie cza , p o w ie  jak i zago­
rza ły  h ie ro lo g , ta  tw ó rczy n i ludzk ie j m o w y  m o g ła  u ro ­
b ić  o d e rw a n e  s ło w a , do k tó ry ch  żad n eg o  n a w e t n a j­
m nie jszego  z e w n ę trzn eg o  p o p ę d u  n ie  m ia ła?  Jak im że  
sposobem  p o w sta ły  s ło w a : c n o ta , d o b ro ć , m ęz tw o ,
B ó g , w o ln o ść , u m y s ł, św ię to ść , sp ra w ie d liw o ść  itp . 
N a to  z ag ad n ien ie  ła tw o  o d p o w iedz ieć . M yśl w  czło­
w ie k u  raz  z gnuśnó j o b u d zo n a  d rzem o ty  p o czę ła  tw o ­
rzyć i u rab iać  m o w ę , co znaczy : poczęła  się  u rzeczy ­
w is tn ia ć  w  s ło w ie , s tw a rz a ć  s ieb ie  sam ą w  p rze lo tn y m  
dźw ięk u  g łosow ym . M yśl zaś jako  w p ły w  b ó s tw a , 
b ezw zg lęd n ie  w ziąw szy  je s t n ieo g ran iczo n ą , a za tem  
bez k o ń c a , dąży b o w ie m , u s taw iczn ie  do ź ró d ła  n a j -  
wyższój d o sk o n a ło śc i, z k tó reg o  sw ó j p o czą tek  w z ię ła . 
W  dążen iu  jój ted y  n ie  m a w id z ia ln eg o  i p ew n eg o  
k o ń ca , do k tó reg o b y  ty lko  przy jść  m ia ła , i op rzeć  się

o n ie g o , jak b y  o n iep rzyby te  g ó ry , bo  n a ten czas n ic  
by łaby  m y ś lą , sk rą  b ó s tw a  czyli je g o  d uchem  o ż y w ia -  
ącym  nasze  is tn ien ie . N ie  m o g ła  za tćm  i n ie  m oże /  

w  p ew n y m  zak res ie  tw o rz e n ia  m o w y  s ta n ą ć , i n ie  p o ­
s tę p o w a ć  d a ló j , czem by sw ó j p o czą tek  bosk i zap rzeczy ła . 
P o d o b n ie  ja k  m a te ry a  u s taw iczn ie  ciąży do p o śro d k u  
ś w ia tó w , do je d n e g o  p u n k tu : ta k  i m yśl n asza  ciąży 
bez  p rz e s ta n k u  do śro d k a  b ó s tw a , do ź ró d ła  sw o jeg o  
p o w sta n ia . A  p o n iew aż  ju ż  raz  zaczęła się w  s ło w ie  
s ły sza ln ie  u rzeczy w is tn iać : w ięc  w  tern  raz zaczętem  
dziele  m usi bez końca  p o stęp o w ać  do  ce lu  b e z w a ru n ­
k o w e j d o sk o n a ło śc i, i sn u ć  z s ieb ie  sa m e j, z g łęb i 
sw o je j is to ty  n ie sk o ń czo n e  pasm o ludzkiój m o w y , tw o ­
rz ą c  w  n iezm ierzonej ok w ito śc i d u ch a  na jrozm aitsze  
w y o b ra ż e n ia , i onychże  oznaczen ie  w  s ło w ie . T ak im to  
sposobem  tw o rzy ła  m yśl n a jro zm aitsze  w y ra z y , i p rzy ­
szła nak o n iec  do o d e rw an y ch  w y o b rażeń . W te d y  p o ­
zn aw a ła  w ła śc iw ie  sam a s ie b ie , w ch o d z iła  w  g łąb  s w o -  
jój is to ty , i oznaczała  to  p o s tę p o w a n ie  sw o je , a lbo  
u o g ó ln io n e  w y o b rażen ia  w ie lu  w id o m y ch  rzeczy w  jed n o  
s ło w o  s tó so w n em i w yrazy . T a  ju ż  nam  pokazu je  sam  
m echanizm  m o w y , a o so b liw ie  d o k ład n e  i w szech stro n n e  
ro zp a trzen ie  się w  ź ró d ło s ło w ie . I  tak  od  p ie rw ia s tk o ­
w ych  rzeczo w n ik ó w  oznaczających  s ły sza ln e , w idzia lne , 
w o n ie ją c e , d o ty k a ln e , jed n ó m  s ło w em  m aterya lne  p rzed ­
m io ty  p o w sta w a ły  o d p o w ied n e  p rzy m io tn ik i; z p rzy m io ­
tn ik ó w  d o p ie ro  na  o d w ró t tw o rzy ły  się  u o g ó ln ian iem  
m yśli i p o d n o szen iem  w ie lu  zeb ranych  p rzy m io tó w  po ­
łączonych  czy to  z is to tą  lu d zk ą , czy z jak im ś innym  
p rzed m io tem  do id ea łu  o d e rw a n e g o , sam odzie lnego  p o ­
ję c ia  —  o d e rw a n e  rzeczo w n ik i. Ic h  by tem  b o g ac iła  
się m o w a , o żyw ia ła  się  co raz  w ię c e j, ta k ,  że p o w o li 
zn o w u  z tych  u tw o rzo n y ch  ju ż  o d e rw an y ch  rzeczo w n ik ó w  
p o w staw a ły  zn ó w  in n e  oznaczające  d rug i s to p ień  o d e r­
w a n ia ,  bąd ź to  z łożone w  różnych  części m o w y , bąd ź to  
pó źn ić j jeszcze  d o w o ln ie  p ra w ie  sk ładane . K u  lep szem u  
o b jaśn ien iu  teg o  zdan ia  n iechaj p o s łu żą  n a s tęp u jące  p rzy ­
k ła d y .’) Z rzeczo w n ik ó w  g ień  czyli o g ień , d rzew o , 
p io r u n , k w ia te k , w o d a , b u rz a , o s ie ł , k o ń , zw ierzę , 
p ta k , s ło w ik , le w , s o w a , m ą ż , k o b ie ta , dziec ię  i t. d. 
p o w s ta w a ły , ro zu m ie  się  w e d łu g  ob jaw ia jąceg o  się tu  
i ow dzie  d u c h a  m o w y  o d p o w ie d n e  p rzym io tn ik i, ja k o to : 
o - g n i s ty , d re w n ia n y , p io ru n o w y , k w ie c is ty ,  w odny , 
w o d n is ty , b u rz liw y , o ś li , k o ń sk i, zw ie rzęcy , p tas i, 
s ło w iczy , lw i,  so w i, m ęzk i, k o b iecy , d z iec inny , dz ie ­
cięcy i t. d. A z  tych  p rzy m io tn ik ó w  d o p ie ro  tw o rzy ły  
s ię  o d e rw a n e  rzeczo w n ik i p ie rw szeg o  s to p n ia , kończące

*) Spodziewam y s ię , źe  nikt tych przykładów nieweżm ie 
za istotny w zór początkowej m ow y, mającej zupełnie inne 
kształty i twardsze wyrazy.
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się w  słowiańskich językach na o s t ,  o s t ’, o ś ć ,  w  ger­
mańskich na h e i t ,  w  starorzymskim na ta s ,  a w  n o -  
worom ańskich podobnie do zakończenia pierwiastkowego. 
I tak np. w  polskim języku, zwierzęcość, męzkość, 
kobiecość, dziecinność, m łodość,  p łochość, mądrość, 
sprawiedliwość i t. p. są to  rzeczowniki oderw ane u tw o ­
rzone z przymiotników pierwej przed niemi istniejących. 
Na ten  sposób tworzyły się i inne, chociaż pierwiastki 
ich nie przechodziły koniecznie z rzeczownika w  przy­
miotnika, a z przymiotnika znow u w  rzeczownika; np. 
cny, cnotliwy, cnota ,  Bóg, boży, h óz tw o ,  boskość, 
t rw a ć ,  trw ały ,  (trwa) t rw an ie ,  t rw a łość ,  wytrwały, 
w y trw ałość ,  w y trw an ie ;  p tak , p tas i ,  p ta s tw o ,  ród, 
rodny ,  rodow ity ,  rodowitość,  naród ,  narodow y, naro­
dowość (narodność). Inne znow u zupełnie szczególnym 
sposobem  wyjętym prawie z najgłębszych szczelin ducha 
mowy, np. u  ( = w  =  wie, wiem, wiedza) m(—  m ’ = j a )  
wydało u  m ; s ie— u — mienie (według pierwszego wzoru) 
sumienie, najsztuczniej i najgłębiej w  całćj S łow iańszczy- 
znie u tw orzone i tak piękne słowa. P odobnie  ro z -u m ,  
u - m y s ł ,  um ysłowość,  z -m y s ł ,  zm ysłowość, myśl, po ­
mysł,  myślenie , umysł i t. p. tysiączne wyrazy.

Myśl bow iem  nieskończona w  sobie, jak  otchłanie 
ducha b o sk iego , nieskończenie także około mowy pra­
cuje, i ustawicznie ją  doskonali. Takto z myśli powstała  
i myślą wykształciła się m ow a,  i myślą kształcić się b ę ­
dzie b e z  k o ń c a .

Z tego ,  cośmy dotąd o powstaniu  i kształceniu się 
m ow y powiedzie li ,  każdy snadno po jm ie ,  że ona jest 
myśl urzeczywistniona w  słowie, w  której duchowe czyli 
um ysłowe życie tak pojedyńczego człowieka, jako tćż 
i całkowitych narodów  spoczywa. Skutek musi odpo­
wiadać przyczynie. Im doskonalsza zatem m ow a jakie­
goś narodu  (co i o pojedyńczych osobnikach rzec można), 
tćm większe jego wykształcenie, jego umysłowe życie —  
jego oświata. Słusznie tedy można oświatę ludu mie­
rzyć w ed ług  jego m ow y; niezawodny to  i najpewniejszy 
środek do rzetelnego poznania jego umysłowości. I  znów  
naodw ró t:  naród dziki nie posiada pew nie  pięknój, w y— 
kształconćj mowy. To zagadnienie objaśniają należycie 
starożytne i nowoczesne dzieje. Izraelici stojący na ni­
skim stopniu o św ia ty , jak cała ludzkość ó w cz esn a , w y­
dobywająca się ze stanu pierwotnej dzikości, nie mieli 
należycie wykształconej m o w y ,  jaką się dzisiejsze ludy 
europejskie poszczycić mogą. Ubogi język hebrajski nie 
m a  okwitćj ilości w yrazów , nie posiada wiele oderw a­
nych s łów, a te ,  które posiada, jakże się różnią od no­
woczesnych języków. Ubogie spadkowanie ,  .za pomocą 
przyimka, dw a tylko czasy obok hucznćj na pozór d z ie -  
sięciorakiej odmiany każdego niemal czasow nika , szczu­

pła ilość przymiotników, przysłówków, przyimków i spój­
ników, —  oto całe jego bogactwo. W idać  w  nim oczy­
w iśc ie ,  jak się łamie z t rudnością ,  jeżeli coś opowiada, 
albo opiewa świetne czyny bohaterczych szoftim. P ię ­
kniejsze jednak wydał plony nad inne spółczesne języki, 
czego dowodem pieśń Debbory, psalmy D aw idow e i tre ­
ny Jeremiasza, króla poezyi żydowskiej. Jednakiej p ra­
w ie  z nim cechy są spokrewnione języki wschodnie, które 
się jeszcze do dziś dnia utrzymały.

Wyższym nieporównanie blaskiem jaśniała oświata 
helleńska. Grecki lud był to rumiany młodzieniec ludz­
kości z wyjaśnionćm czo łem , błyskający okiem pełnćm 
wewnętrznego żaru w  piękny obraz przyrody, i zatapia­
jący się w  głębokie bóstw a tajniki. Grecka m ow a była 
dla tego odbiciem myśli młodzieńczego ludu ,  a dzisiaj 
jeszcze po tylu upłynionych w iekach ,  przy nierównio 
wyższym stopniu ośw ia ty ,  wielbi cały ucywilizowany 
św iat Homera, Herodota, Tucydyda, Sokratesa, Platona, 
Arystotelesa, i wielbić ich będzie na wieki.

Ażaliż i dzisiaj tćj różnicy nie ma! Mieszkańcy puszcz 
afrykańskich, lasów  Ameryki, dzikie Talary i inne ko ­
czujące ludy azyatyckie nie mają pew nie  tak wykształco— 
nćj m ow y , jak oświecone ludy Europy. Że m owa 
w  bagnie jednostajności gramolących się Chińczyków do 
polskiej ani się um yła , mogę to rzec śmiało, chociaż 
po chińsku nie um iem ; a że perski język nie do p o ró ­
w nania  z niemieckim, jes t  więcćj jak pew ne ;  chociażby 
dla em pirków , którzyby się o tern naocznie przokonaó 
chcieli, trzeba grammatycznych porów nań  i s łowników 
indyjskich, chińskich, hottentockich i t. p. aby to ręką  
namacali.

O ciągłem kształceniu się mowy jako wypływie myśli 
przekonamy się ła tw o ,  jeżeli rzucimy okiem na mowy 
europejskie , i przeglądniemy je  od dziesiątego wieku, 
aż do naszych dni; do czego nie braknie piśmiennych 
zabytków. Wszystkie mowy w  ogóle przechodziły dzi­
w n e  metamorfozy, nim się w  dzisiejszą suknię ubrały. 
Jakażto była niemczyzna nim powstali Schiller i Goethe? 
Jakże wyglądała francużczyzna przed Ludwikiem XIV. 
i Encyklopedystami? Kom uż niewiadom o, że angielski 
język ciągle się zmieniał jak  barw y kameleona? I tak 
się działo ze wszystkiemi językami. My jednak nieco 
dłużćj zastanówmy się nad językiem polskim, w  celu 
przypatrzenia się jego przeobrażaniom, jakie od kilku 
w ieków  przechodził.

Najstarsze pomniki piśmiennictwa polskiego w  prze­
kładzie psałterza D awida pokazują nam , jaka była pol­
szczyzna przy końcu XIII. i w  drugiej połow ie XIV. 
wieku. Przytaczamy tu  na dow ód początek pierwszego 
psalmu z obudw óch psałterzów.



% psałterza Małgorzaty.

1. Blogosławoni m osz, ten iest ne szedł po  radze  
nem ilosciwych, y  na drodze yrzesznich  ne sta l iest 
y  na stolcu nagiego spadnena ne sedzal iest.

Ale w zacone boszem wola tego, y  w zacone tego
bodze m yslicz we dne y  w nocy.

A  bodze iaco drzewo iesz szczepono iest podług  
czekocych w od , iesz owoc sw óy da w sw óy czas.

A  list iego ne spadnę y  w szistko czsocoli uczm t,

przespeie. i  t. d.

W  niniejszym wyjątku z psałterza Małgorzaty w i­
dzimy jasno , jak polska m ow a będąca rów nie  jak jćj 
siostrzyce córą matki s łowiańskić j, kształciła się duchem 
własnego narodu ,  wziąwszy zapewne do tego najsilniej­
szy popęd od czasu u tw orzenia  się Polski w  ściślejsze 
ciało polityczne. W yrab ia ła  się m ow a podług myśli ro ­
dzimej, odsuwając się coraz bardziej od pierwotnego 
w zoru ,  jeżelibyśmy ten  przypuścili. Bo w  sarnśj rzeczy 
i m ow a starosłowiańska w  epoce przedchrześciańskiej 
nie miała i niemogła mieć jak każda m o w a ,  jednakowej 
c e c h y  jednakowego typu , ale już ,  mech tak rzekę, od 
czasów swojego zarodu rozpromieniała się na r ó ż n o h -  
czne odcienia, co w łaśnie z istoty m ow y wynika.

Jeżeli zatem m ów ię ,  że polska m ow a odsuwała się 
coraz bardziej od pierw otnego w zoru ,  rozumiem to tak, 
iż postępowała coraz dalej na drodze dawno rozpoczętego 
kształcenia się, wynikłego z myśli jej ludu, i otaczającej 
ją  zewnętrznćj miejscowości. Że dawniej do czeskiej 
podobniejszą była, o tćm  ani wątpić. W  trzynastym 
zaś w ieku posiadała już wybitne znaki swojej rodowości, 
jakoto g ,  ą (ę) ł ,  miała już miękkie i niby miękkie 
spółgłoski ś ,  ć, dz, ż, rz ,  sz, szcz, chociaż to me 
każdy w  niedostatecznćj i wątpliwej jeszcze pisowni zo­
baczy. Z czeszczyzną jednak wiązało ją  ściślćj osobliw ie 
czasowanie słowa w  czasie przeszłym, które dzisiaj inną 
postać przybrało. 1 tak czasowano: sedzeł lesm, i c s , 

iest, sedzali (sedzeli) sme, s te ,  so. Z czego potćm 
powstało  siedzia}-em, sicdzia ł-eś ,  siedział; siedzieli­
śmy, siedzieliście, siedzieli. W  trzecićj osobie słowo 
czasowe zupełnie zniknęło. W  czesko-słowackim , i i l -  
l i r sk o -se rb sk im  języku do dziś dnia słowo czasowe na 
starodawny w zór  się czasuje. —  Tryb bezokoliczny już 
w tedy kończył się na ć,  pisane cz. I  tem się od reszty 
słowiańszczyzny wielce nasza oddaliła m ow a; s łowiań­
skie t ,  ty , ti ,  późniejsze t’ zmiękczyła na ć, czego jesz­
cze do dziś dnia w  żadnym innym pobratymczym języku 
(rozumie się w  trybie bezokoiicznym) nie ma, jako także 
zmiękczenia d na dź, wyjąwszy narzecze b ia ło - ru sk ie ,  
które za nieco dalszy odcień polszczyzny uw ażam , mimo

innego apodyktycznego zawyrokowania kilku uczonych ’). 
Przypatrzmy się teraz naszćj m ow ie w  XIV. wieku.

Z psałterza Jadwigi.
1. Blogoslaw yony m osz yen nyc szedł p o  radze nye 

m yloszczyw ych , y  na drodze grzesznych nye stal y na  
stolczu nagiego spadnienia nye syedzal.

Ale w zakonye bożem w olya  yego y  w zakonye yego 
będze m yslycz we dnie i  w nocy.

A  b^dze yako drzew o, yesz szczepono yesl podług  
czyekoczych w od yes owoc stcoy da tc czas swoy.

A y  lyst yego nyespadnye y  w szystko czokoły uczyny  

zd a rzy  szye itd.
W ielki atoli krok postępowy uczyniła m ow a zmięk­

czając tw arde spółgłoski, które jeszcze w  psałterzu Mał­
gorzaty niezmiękczone widzimy. I tak w  na w , n  na ń, 
s na ś , zwłaszcza przed samogłoską e itd. np. W  ps. 
Małg. czytamy: błogostawoni, ne , spadnena, sedzat itd. 
gdy w  psałt. Jadw . już stoi: blogoslawyony, n ye , spa­
dnij eny a , szyedzal; gdzie y  jes t oczywistym znakiem 
miekczenia. Większy zaś jeszcze postęp uczyniła  mowa 
odrzucając słowo posiłkowe być od czasownika w  czasie 
przeszłym. Zamiast stal iest, sedzal iest, czytamy w  ps. 
Jadw . stal, szyedza l (zamiast syedzalj. Taka sama pol­
szczyzna XIV. w ieku  wyjąwszy nieco odmienną piso­
w n ię ,  zachowała nam się w  książce do nabożeństw a 
Jadwigi znalezionćj r. 1823. w  poznańskićm. Słodkito 
i rzew ny język, jak p. Michał Wiszniewski powiada. 
Znakićm miękczenia jes t także y , cz pisano miasto c 
lub ć, th miasto pojedyńczego t , sch, miasto s z , y  po ­
wszechnie miasto i ;  sz  miasto s, itp. N a  dow ód czego 
przytaczamy początek m o d l i t w y  do N. Panny.

Sw yanta  m aria boża porodzycyełko  naczysczscha  
dzyew ko: p rze z  m yloscz szyna  thwego yedynaczka  boga 
nasehego Jesu Crista zewschemy szw yatym y i  vybranym y  
bozym y P rzy d zy  napomocz m nye: a racz prószysz  za  
m na grzechnycza: Bo m oya dvscha wdraczenyv położona  
yest y  thy m oy dvch m ylosczyw a obezrzysz w olayaczy  
kthobye vysluchay m ye nam ylosczywscha czyebye blogo- 
szlaioya w szyshky rodow ye: Bo thobye vezynyl vyelkoscz 
genze (jenże) moczen yesl y  szwyathe gym ya  (imia) yego itd.

Każdy czytelnik snadno się domyśli, że a  położone 
jest zamiast ą ,  np. w  s łowie w d r a c z e n y v  itp. co jedy­
nie od piszącego zależało. Bo jeżeli w  psałterzu Małgo­
rzaty ą  się znajduje, a zatem i tu  znajdować się musi 
jako w  późniejszym pomniku polskićj mowy.

Zresztą m ow a zupełnie jednaka z m ow ą psałterza

Jadwigi.

*) Przynajmniej takiśro prawem , jakiśm  oni Białą i małą 
Ruś do R u s k a  liczą.
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N a takim stopniu  w ysok ośc i stał nasz język w  X IV . 
w ieku .

N astąpił w iek  piętnasty —  w iek  istotn ie w ie lk i i na­
der w ażny dla P o lsk i, —  z jego  łona b o w iem  w ylęg ły  
się  z ło te  Z ygm untow skie czasy , praw d ziw e słońce dla 
naszej krainy. Z tego  jednak w iek u  prócz kancyonału  
P rzew orszczyka żadnych praw ie nie mamy piśm iennych  
polskich zabytków .

(Dokończenie nastąpi.)

Itorrespondencye z €łalfcyi.
1. L i p c a  1843.

c . , , * x .  aro. i .
szanow ny ziomku!

Piśmiennictwo nasze dotknął na nowo cios nader bolesny. 
Utraciło ono jednego z najgorliwszych i najsposobniejszych 
swoich pracowników. Osmnastego Czerwca roku bież. rozstał 
się z tym światem J ó z e f  D u n in - B o r k o w s k i  w 33cim roku 
życia. N iebyło w  całej Polszczę i niemaż dotąd człowieka, 
któryby z rownem uzdolnieniem, z równymi wiadomościami od­
daw ał się temu, co on zawodowi. A odkąd nauka, jeżyków 
i literatur klasycznych podupadła, odkąd znakomite nawet ta­
lentu dla lekkiej sławy stronią od pracy mozolnej, niemasz nadziei 
ażeby prędko znalazł się drugi, któryby nam tę stratę umiał 
nagrodzie. Oddany od la t młodzieńczych nauce wschodnich je- 
zykow w kilku z nich wielkiej nabył biegłości, staro- i nowo- 
grecki zas posiadał doskonale; sami uczeni greccy liczyli °-o do 
najznakomitszych hellenistów europejskich. Kiedy jeszcze w po ­
czątkach obranego przez siebie zawodu przełożył na w łasny 
użytek dzieje literatury nowo-greckiej Rizos’a  N erulos’a ,  to juz 
w  parę lat poszukiwań następnych doszedł nowych źródeł i za­
pasów  historycznych, jakiemiby mógł pomnożyć wiadomości 
uczonego Greka o w iększą praw ie połowę. P rzeto  zabrał sie 
z tymi siodkami do zbadania i krytycznego rozbioru umysło- 
wych bogactw Greków starożytnych i do wyczerpania dokła- 
dnych dziejów nowoczesnego icli piśmiennictwa. A że w szy­
stkie prace i wiadomości swoje chciał przedewszystkim sercem 
wylanem dla narodu odnosić do rzeczy ojczystych, zatem w y­
tkniecie i ocenienie uprawy greczyzny w Polszczę było naj- 
pierwszem jego zajęciem. W  tych obydwóch przedmiotach 
uzbierał i nagromadził olbrzymie materiały nieocenionej w ar­
tości, tak pod względem trudów i erudycyi w  ich znalezieniu, 
jako  tez pod względem trafności sądu, postrzeźeń i uwag. Prócz 
tego zostawił liczne przekłady z najcelniejszych greckich p isa­
rzy i wiele własnych poezyi odznaczających się obok głębo­
kości pomysłow zapałem , lotnością i pięknem oddaniem. B rat 
jego .L e sz e k  trudni się obecnie uporządkowaniem pozostałych 
rękopisów. Jestto powszechnein życzeniem, aby je w ydał jak 
najprędzej. J J

z  X . ]V o. 2•
Uwagi nad literaturą w Galicyi umieszczane w  piśmie wa- 

szem roku zeszłego, zrobiły przecież swój skutek; cenzura ga- 
liycjska stała się przecież umiarkowańszą. — Z te°-o zapa­

trując się na pismo wasze stanowiska, nie może zaprzeć nawet 
nieprzyjaciel, a  sprawiedliw sza potomność uzna z oklaskiem
w r°.n°r. .P''z>’c7Anil.° ,sie- . stanowczo do postępów oświaty 

G alicyi, do rozbudzenia w niej czynniejszego życia lite­
rackiego i zjednania mu swobodniejszego powietrza. Te°-o ro ­
dzaju wpływ y dobroczynne są lepszym dowodem, że Tygodnik 
je s t postępowym, jak  wszystkie pochwały i deklamacye, których 
juz dożył i jeszcze dożyje. Gazeta Lw ow ska od daw na już ża­
dnego znaku życia medająca, poczuła przecież burzącą sie żółć 
w wnętrznościach swoich i wzdrygnęła się, jak  uśpiony 'le tar­
giem, kiedy mu łytki rozpalonem żelazem popieką. — Silny to 
musiał byc galwanizm, który takiego nieboszczyka poruszył. 
Ale ze y an a  est sine yiribus ira przeto niewzniosła sie nad 
* ~ lny - w - ’, .ze wydawcy pism czasowych w P ozna­
niu, W arszaw ie i W dnie są bez w łasnego zdania i sensu (N r. 
71.) nie znający się na literaturze naszej i je j stosunkach w  ró­
żnych prow incyach, me umiejący złego od dobrego rozróżnić 
przyjmujący zatem wszystko co, im kto, jak  wollnta dorzuch 
Rozgniewało zapew ne zabawną gazete, że jej dorzucania nie 
mogły tak daleko dolecić i spadły zawsze upadkiem Ikara , to 
jest. w łasny nos rozbijając. Ależ bo na niedorzecznościach po­
znają się juz i w  Pekinie i w  Kalkucie, nie tylko w W arszaw ie, 
I  oznamu i W ilnie. — Jednychby tylko jeszcze czytelników tć] 
gazety policzyc można do owych głębokich mieszkańców nie­
bieskiego państw a, którzy na niczem się nie poznała i opinie 
dopiero co narzuconą, mają za w łasną. -  Gazeta LwoWska słu­
żąc widokom protektorów swoich, naw ykła wzywać ich opieki 
i w sparcia rozsiewając zdania narodowi szkodliwe; nie zrobio- 
no kroku żadnego bez mocnego poplecznika, któryby gotów 
był przekonywające je j twierdzenia popierać pięściami. — Usil- 
noscią je j je s t przerobić publiczność całą w  ciemna, aby jedno­
oki mógł byc królem, jak  mówi przysłowie. W oła zatem: za­
chęcajcie i protegujcie młode talenta, (o jes t mnie. Ależ bo to 
je s t talent w  który w ierzyć trzeba, bo tak każe inkw izycja. 
W ybornie dałaby się tu zastosować następująca pow iastka:

Onść jeilnego  oA yi,
Ubitym już idąc torem,
Został osieł redaktorem.
I ogromna chęć w  nim w zrosła 
Posadzić młodszego osła,
Ażeby klepał nowinki.
Nie bierzcie tego za drwinki;
Albo bierzcie zaco chcecie,
Dość że się wiodło gazecie ;
Bo znalazła czytelniki,
Nawykłe do tej muzyki 
Oślego ryku i kwiku,
Bez przestanku i bez liku.
N a te brednie i mitręgi *
P atrzy ł z góry znawca tęgi,
Jedneni jak  opatrzność okiem.
A że ciurów miał pod bokiem,
Chwalił śmiało, klaskał w  dłonie:
To mi dzielność, to mi konie.
W  tym publiczne głosy wniosły:
To nie konie, ale o s ły :
Kto zaprzecza, z tym do kozy!
Krzyknął w ładzca pełen grozy:
To są konie! — Patrzcież państwo,
Przyznało  całe poddaństwo. —
A protektor rzekł ochoczy:
„N a  cóż tu mieć obie oczy?«

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w poniedziałek. Prenumerata, wynosząca 
półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach kra­
jowych i zagranicznych.
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